
Nr. 104- P rz e m y śl, Niedziela 28. g rudn ia  1890.

„6azeta Przemyska" wy­
chodzi w każdy czwartek 

i niedzielę

Przedpłata w jn  >si:
tak w miej scu 

ja k i z przesyłką pocztową
rocznie 6 zł. — ct..
półrocznie 3 „ — „
kwartalnie 1 „ .rid „
m iesięczuie — „ 5f> „

Kumer pojedynczy 7 ct. Biuro red akcj i w kam ienicy p. G ilow sk iego  w rynku otwarte codzienni - przed połudnn m od gouz. 12 1, wieczorem  od godz. 5 -

K A L E N D  A  R Z

io iu d z ie ii 1 , f' W.'ę ta ..
1 rzym sko Katolickie

Święta greckie

Jj28. uiedz. 
[.29. pon.
! 30 . wtor.
j)31. środa

E po B. N. Młodz. 
Tomasza B. 
Dawida Kr. 
Sylwestra Pap.

N. 30  po S. H . 5 
Danyiła 
Sewastyana M. 
W onyfatya 31.

Czas odnowić przedpłatę,

która wynosi tak w miejscu, jak 
i z przesyłką pocztową na cały rok 
6 złr., na pół roku 3 złr , na kwartał 1 złr. 
50 ct., na jeden miesiąc 55 ct.

Uprasza się o wczesne zamówie­
nie i wyraźne wypisanie nazwiska i 
miejsca odbioru.

Prenumeratę, którą przyjmuje Ad- 
mini8tracya ^Gazety p r z e m y s k i e j w  
Przemyślu, najtaniej przesyłać p r z e ­
k a z e m  p o c z t o w y m .

żc p a rlya  postępowa nie miała żadnego 
udziału u rozw odow ym  procesie p ary  k ró ­
lewskiej.

T y c h  głosów  ni m ógł pozostawić bez 
odpow iedzi rejent R isticz. O św iad cza on 
po prostu iż ogłoszone przez G araszanina 
i Fran asso w icza spraw ozdania są n iep ra­
wdziwe. Przeciw  zawartym  tam szczegółom  

l zastrzega s;ę R isticz, bo historya m ogłaby 
w p rzyszło ści, opierając się la nich, p o d ­
nieść, iż zarów no on (R isticz). jak też i 
inni m ężowie stanu, którzy w procesie p ary 
królew skiej pow strzym yw ali stanowczą k a ­
tastrofę, zgrzeszyli w zględem  pow agi trouu 
i interesów kraju. M y w szyscy —  pisze 
R isticz —  w najlepszym  zam iarze pragnę 
liś in y  usunąć anorm alny stan, k tó ry w yw o­
ływ ał w S e rb ii ciągłe przesilenia \ dziś 
jeszcze niezdrow ą agitacyę w kraju p o d ­
trzym uje.

T a k  więc rozw in ęła się polem ika za­
sadnicza i gwałtowna, a w ko ła ch  p o lity ­
cznych w B elgradzie mniem ają, że p olem i­
ka ta ogarnie w szystkie stronnictw a i po 
ciągnąć za sobą może nieprzew idziane 

I kom plikacye, je śli reieucyi i rządow i nie 
pow iedzie się przyw ieść do skutku ugodę 

i w m yśl in ieyatyw y skupczyny.

P r z e ^ d  polityczny.
Przem yśl, d. 27. grudnia 1^90.

D zie n n iki zapow ied ziały m ożliwość 
groźniejszych kom phkacyi w Serbii. M il­
czący od długiego czasu G araszanin zabrał 
głos. W  dzienniku „ Y id e lo "  zam ieścił on 
obszerne spraw ozdanie o jęoJ^-.-.w.iach, ja ­
kie za rządów jego gab netu to c z y ły  się 
w spraw ie załagodzenia m ałżeńskich sporów 
w domu królew skim . G araszanin oświadcza, 
iż  cała wina w tej m ierze spada w yłącznie 
na króla M ilana i stara się królow ą Natalię 
o czy ścić  ze w szystkich zarzutów. U w aża 
on za zg oła nieuzasadnione oskarżenie, ja ­
ko b y królow a Natalia przez rusofilskie agi- 
tacye zam ierzała krzyżow ać zew nętrzną p o ­
lity k ę  króla  M ilana, lub jego plany poli 
tyczne. R ów nież nie w ytrzym uje k rytyki 
tw ierdzenie króla, iz kw estya w ychow ania 
syna odgryw ała ja ka k o lw ie k  rolę w tym 
fam ilijnym  sporze. G łów n ą p rzyczyną sporu 
b y ł zam iar króla M ii.m a w ydalenia z k ra ­
ju  królow ej, do której żyw ił n ieprzezw y­
ciężoną niechęć. G araszanin ogłasza dwa 
listy, celem uspraw ied liw ien ia swego stano 

ziska. T akże 1 F  rąnasow icz ogłosił oświat! 
czenie w tym samym duchu, stw ierdzające,

Z w ykle  dobrze poinform owane „M osk. 
W iedom ." donoszą w k o re sp o n d e n cji 7. Pe 
tersburga. iż w ypracow ano już projekt do 
prawa, m ający na celu  reformę korpo racyj 
szlacheckich czyli rycersk ich  w prow incvach 
n a d b a łty ckich . D o  tych Ostatnich zastoso­
wano prawa, obow iązujące w innych czę­
ściach R o sy i, z niektórem i jednak zm ianam i. 
I  tak np zgrom adzenia szlacheckie w g u­
berniach ro syjskich  m aią prawo w noszenia 

uk?. u/r.^chr ~w ipiTCWuCn i pu  
trzebach lo kalnych . Szlach cie  niem ieckiej 
w ziem iach n a d b a łty ck ich  prawo to będzie 
odjęte. „M ądrość tego środka —  ro b ią  u- 
wagę „M osk. W iedo m ." —  o czyw ista." Ję 
zykiem  urzędow ym  w szystkich instytucyj 
szlacheckich , gubernialnych i p ow iatow ych 
ma być język rosyjski. I  d y sk u sya na zgro­
madzeniach szlachty może się odbyw ać w 
lęzyku rosyiskim . U rzędników  wolno m ia­
nować ty lko  takich, którzy władają i ustnie 

ji p iśm iennie językiem  rosyjskim . W  końcu 
w szystkie czynno ści, zarów no instytucyj, ja k  
1 zgromadzeń szlachty nadbałtyckiej poddano 
najściślejszej kontroli władzy ad m inistracyj­
nej.

Z m ierzyły w p oniedziałek swoje siły  
dw a stronnictw a irlandzkie podczas w yboru 
deputowanego w K ilk e n n y . P arnell poniósł 
porażkę. K an d y d at antiparnelitów  H enessy
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Iw an  N ik ifo ro w icz całym i dniam i leży 
na ganku. Jeżeli dzień nie zbyt gorący, 
to zw yk le  wystaw ia p lecy na działanie słoń ­
ca i nigdzie nie chce w ychodzić. G dy mu 
się podoba, to raniutko przejdzie się po 
podw órzu, gospodarstw o opatrzy i znów 
spoczyw a. D aw niej byw ało odw idza Iw ana 
Iw anow icza.

Iw an Iw anow icz je s t  bardzo grzeczny 
„złow iek i w przyzw oitej rozm ow ie nigdy 

ie pow ie dwuznacznego słow a ; nawet się 
braża, gdy kto inn y coś takiego powie, 

wan N ik ilo ro w ic z  zaś zapom ina się czasa- 
i. W  takim razie Iw an Iw anow icz zw ykle 
staje z siedzenia i m ów i:

—  D o ść, dość już Iw anie N ikiforow i- 
zu ! R aczej co żyw o  na słońce, aniżeli mó- 
ić o takich n ie p rz y z w o ito ścia ch !

Iw an Iw ano w icz bardzo się gniewa, 
g dy znajdzie m uchę w barszczu ; traci wów­
czas c ierp liw o ść, rzuca talerzem, dostanie 
.ię i gosp odarzo w i! Iw an N ikifo ro w icz 

szczególniej lubi kąpiele, i gdy się w wo­
dzie zanurzy po brodę, każe dać do wody 
■'tół, sam ow ar na nim i bardzo lubi pić

herbatę w takim  c h łó d k u , Iw a n  Iw anow icz 
goli się dwa razy w tygodniu, Iw an  N ikifi- 
row icz je st bardzo ciekaw y. S trzeż B oże I 
gdy zaczniesz mu co opow iadać, a niedo- 
koiiczysz I... Jeżeli nie jest z czego zadow o­
lonym, zaraz to w ypowie. A  z tw arzy Iw a ­
na N ikiforow icza bardzo trudno poznać, czy 
on zadow olony, czy gniew ny. C h o ciaż go 
co niszczy, nie da poznać po sobie. 
Iw a n lw an o w icz m a ch a ra k te rn ie co b o ja źliw y . 
U  Iw ana N ikiforow icza przeciw nie, szaraw a­
ry o tak szero kich  fałdach, że g dyb y je 
nadąć —  niezaw odnie zm ieściłb yś w nie, 
dom, spich lerz i zabudowanie. U  Iw a n a  
Iw anow icza w ielkie oczy koloru tabacz­
kowego, i gęba w k ształcie  przew róconego 
Y ;  u Iw ana N ik ifo ro w ic z a  oczka m aleńkie, 
żółtawe, całkow icie gubiące się pom iędzy 
gęstym i brw iam i i pulchnym i policzkam i, 
a nos podobny do śliw ki dojrzałej. Iw an 
Iw anow icz gdy was częstuje tabaką, to za 
wsze w pierw  liźnie językiem  w ierzch taba 
kie rk i, później uderzy palcem  po niej i 
podając rzeknie, gdy się jest mu znanym : 
—  C zy śmiem prosić szanownego pana o 
łaskaw ość ? —  gdy zaś nieznanym : —  C zy 
śmiem pro sić szanor nego pana, nie mając 
znać przyjem ności, o łaskaw ość ? —  Zaś

j znaczną w iększością głosów został w ybrany 
deputowanym .

Z Berna szw ajcarskiego donoszą, iż 
now o-w ybrany członek R a d y  zw iązkow ej, 
F re y , obejm uie departam ent w ojskow y a 
radca zw iązk o w y, Hauser, departam ent fi 
nansow y i cłow y. W  in n ych  departam en­
tach nie zaszły żadne zm iany.

Sztunda.
Społeczeństwo ro syjskie  ma rożne bole, 

m iędty nim i także i „Sztundę," sektę z 
tendeneyami relig ijno  - politycznej natury. 
W  dziele noszącem t y t u ł: „Ja k  pow strzy­
mać pokojowy podbój na naszych pograni­
czach zachodnich ?" opracowanem przez p. 
L ip ran d ieg o znajd ujem y bardzo zajm ujące 
szczegóły, o szkołach niem ieckich na W o ­
ły n iu  i o propagandzie re lig ijn o politycznej 
natury, w ystępującej pod nazwą „Sztundy."

K w e stya s z k ó ł niem ieckich —  pisze 
antor —  należy do najbardziej piekących. 
Pomimo, że w roku 1887 wszystkie sz k o ły  
poddano kierow nictw n ministerstwa oświaty 
i postanowiono, abv językiem  w ykładow ym  
b ył w nich ję z y k  rosyjski, oprócz nauki re 
lig ii, którą wolno w yk ła d a ć w języku oj- 
iz y stv m  ncznióff (z wyjątkiem  młodzież-' 
polskiej, uczące) się i re lig ii po rosyjsku), 
dotąd szko ły niem ieckie na W ołyniu sa roz- 
sadnikiem  germ ani/m n i w ychow ują nie- 
p rz \j znych Rosy i członków społeczeństwa. 
N ietylko w ykłady odbyw ają się w n i.h  po 
nii rr-.e, ku ale lęzykiem  losyjskiero pomiata 
s ic  a nawet g-> się prześladuje. Z k ilk u d zie ­
sięciu szkół, które z w ie d ził piszący, w ża­
dnej nie znalazł k siążk i ro s y js k ie j; ani je­
den nanczyciel nie um iał r-zm ó w ić się z 
riin  po rosyjsku. N aw et dzienniki w szko­
łach tych prowadzone są po niem iecka i w 
ti mże języku w ydrukow ane instrnkeye 8/kol- 
ne. W  k ilk n  szkołach —  czvtam v u p. L i- 
orsndiego — n itrfffillsm " a  k-ią* 1 1 pod­
ręczniki polskie, ale i te były drukow ane 
alfabetem gotyckim . K s ią ż e k  polskich nży- 
wano w szkołach niem ieckich dla u łatw ie ­
nia dzieciom polskim  nauki języka niem ie­
ckiego, albowiem przew ażna ich część U- 
częszcza nie do szkó ł rosyjskich, lecz nie­
mieckich. W  ogóle w szkołach niem ieckich 
nie zuać tego, iż one istnieją w połuduiowo 
zachodniej Rosyi, a nie w centrum N iem iec. 
Zw iedzając je i przysłuch ując się w ykładom , 
niepodobna było autorowi uw ierzyć, iż szkoły 
te podlegają kom petencji rosyjskiego m ini-

Iw an N ik ifo ro w icz po prostu w pycha ci 
rożek do ręki i tylko d o d a : —  S łu ż ę ! —  
Ja k Iw a n  Iw a n o w icz, tak też i Iw an N ik i­
fo row icz ba rd zo  pcheł nie lubią, i dla tego 
jed en i drugi nie om inie żyda z towaram i, 
by nie kup ić e lik siru  w rozm aitych fla- 
szeczkach przeciw  tym  żyjątkom , dobrze 
go n a jp ie rw  w yłajaw szy za to, że trzym a 
się mozaizmu! W reszcie  pom inąw szy niektóre 
niedoskonałości, tak Iw a n  Iw anow icz, ja k  
i Iw a n  N ikiforow icz, bardzo zacni ludzie.

I I .

R aniutko —  było to w m iesiącu lipcu 
—  Iw an  Iw a no w icz leżał na g anku. D zień 
J y ł gorący, pow ietrze suche falow ało w 
przestw orzu. Iw an Iw anow icz m iał już czas 
odw idzić kosarzy za miastem ,, być w fu­
torze, m iał czas ro z p y la ć  w łościan i bab, 
które spotkał, ską d ? za czem i któ rędy? 
zm ęczył się niepom iernie i le g ł na spoczy 
nek. L e ż  ic  długo, op atryw ał on kom ory, 
podw orze, stodołę, k u ry  biegające po po­
dw órzu i m yślał sobie : „B o że! co to za 
gospodarz zc m n ie! c/e g o  ja  nie m am ! 
D rób, zabudow ania, spich rz, w szelkie p rz y ­
jem ności : w ódka dystylo w ana z korzenia­
mi ; w ogrodzie g ru sz k i, śliw ki, mak, grocb

Cena ogłoszeń
pn 5 et. zu luiejsoo lei 
sz* drobne#" druku, en 
drobniejszych ogłoszeń p-- 
2 ct. od słowa. Cena ogło 
szeń najmów p j 1 ot. od 

słowa.
Przedpłatę i ogłoszenia 
przyimnjs: Administracja 

Gazety przemyskiej.

Rękopisów nie zwraca się 
Listów metrankowanycl

me prxvi nje się.

steryom oświaty; w żadnej z nich nie wi­
dział portretu cesarza rosyjskiego Natomiast 
w wielu szkołach oglądał portrety ceiarza 
niemieckiego; żaden z uczniów nie zn*ł 
imienia cara, którego jest poddanym, »le 
za to wszyscy odpowiadali bez 7.ają«uienu: 
kto to jest  B ism arck? ile ma la t?  itd

Na liczebny atoannek s/.kół rosyjskich 
i niemieckich, należących do kom petencji  
ministerynm oświaty, rzucają światło nastę­
pujące cy fry , przytoczone przez p. L iprao- 
d iego :

P ow ia ty :
Równo szkół rosyjskich lb ,  m onieck ich  32 
Ł uck  „ „  22, „ 52
Nowogród W o ł.  „  22, „  71

tomierz „  28, „  83
Autor rosyjski stara się udowodnić, 

że sekta rozszerzona na Rusi zakordonowej 
p d nazwą „Sztundy" ma tendeucye, nie- 
tvlko religijne, lecz  i naroduwo-pohtyczne. 
Dążeniem jej zamienić prawosławnego na 
lutra, R-isyauina na Niemca, ducho­
wego syna Rosyi na syna Germanii. W 
związku ze sztnndą krążą wieści po chatach 
ruskich o nienuikniouem oderwaniu W ołynia  
do Kosyi i przyłączenia go  do Niemiec, ó 
dobrodziejstwach rządów niemieckich i szcze­
gólniejszych łaskach ze strony cesarza nie­
mieckiego względem tych, którzy w chwili 
przyłączenia krajn tego do Niemiec, zdołają 
dobrowolnie przejąć się duchem, wiarą i 
językiem niemieckim.

Sztunda robi ogromne postępy. I d la ­
czego niema robić postępów, —  zapytuje p. 
Liprandi —  skoro sztnndyści w porównsnin 
z prawosławnymi korzystają z całego szeregu 
przywile iów ? Włościanie, którzy z prawo­
sławia przeszli os sztundę, wole: są od w y ­
datków na utrzymanie cerkwi i nie biorą 
udziału w kosztach utrzymania szkoły a w 
niektórych powiatach gubernii kijowskiei u- 
waluiają Hztundyatów od prestacyj drogowych 
ale co dzianieisza, iż wszystkie te ulgi i 
przywileje uchodzą w oczach ludu za objaw 
łaski cesarza niemieckiego.

Czy ws y«tkie f»ktv i daty, przyto- 
"iie pr/.e/ p. L  praudiego, odpowiadają 

rzeczywistości? Czy oie uległ on wpływom  
modnej dzisiaj w Rosyi germanofobii, a 
rzeczy nie przedstawił zbyt pesymistycznie 
w celu wywarcia tern silniejszego wrażenia ? 
Z a  to oie ręczymy, a odpowiedzialność po­
zostawiamy publicyście rosyjskiemu.

kapusta... czego ja  też nie m am ? P rag nął­
bym  w iedzieć czego ja nie mam?....

Z adaw szy sobie tak w ielkiej w agi p y ­
tanie Iw a n  Iw a n o w icz zam yślił s i ę ; a w 
tym czasie oczy je g o  znalazły dla się nowe 
przedm ioty, p rzelazły płot, w eszły na p o ­
dw órze Iw a n a N ik ifo ro w ic z a  i bezw iednie 
zajął je  ciekaw y w idok. C huda baba w y­
nosiła co ch w ilę  zleżałe  ubrania i dla prze­
wietrzenia rozw ieszała je  na p rzeciąg niętym  
sznurze. W k ró tc e  też stary m undur z w y­
tartym i w yłogam i, p rzeciąg n ął rękaw y w 
pow ietrzu i o b ją ł nim i kaftan ; za nim  w y ­
sunął się m undur szlachecki z h erbow ym i 
guzikam i, a nadgryzionym  przez m yszy k o ł­
nierzem  ; białe p iko w e spodnie w cętki, 
które —  b y ł czas —  z d o b iły  nogi Iw ana 
N ikiforow icza, a które dziś m ożna było na­
ciągnąć chyba na jego p a lc e ; za nim i nie­
bawem zaw isły inne w rod zaju  uciętych 
wideł, —  później granatow y beszmet k o ­
zacki, spraw io n y lat temu dw adzieścia, kiedy 
Iw an  N ik ilo ro w ic z  m iał zam iar w stąpić do 
m ilicy i i nawet zapuścił b y ł już w ąsy w 
tym celn. W re szcie  w ynoszono jedno za 
drugiem , szpadę, k u itk ę  traw iasto-zielonego 
koloru, z m iedzianym i g uzikam i w ielkości 
piątaka, kam izelkę szy tą  złotem, m ocno o-
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Z poselskiej Izby Rady państwa.
Na p o s i e d z e n iu  d 17. b m . po zała­

tw ieniu n agłych spraw , p rzystą p iła  Izb a do 
p orządku dziennego.

D ep  K ath rein  ppźgćleła{te rataw ę o 
prow izoryum  budżeloweUh na p reyw ^e czte 
ry  m iesiące r. 1891. *5, - i .

Z abiera głos dep. T u i^ n  zaznacza, iż 
p rzy  obradach nad prowtóoryum  budżeto- 
wem w kom isyi, złożonej deputow anych 
w sz e lk ic h  stronnictw , w yrażono życzenie, 
ab y raz nareszcie obrady nad budżetem 
m ogły się odbyw ać we w łaściw ym  czasie, 
i aby m ożna rozpocząć now y okres budże 
tow y bez prow izoryum  budżetowego.

P o tern przem ów ieniu bez dalszej 
d y sk u syi p rzyjęto w 2 i 3 czytaniu p ro w i­
zoryum  budżetowe.

Przedłożenia rządowe, dotyczące  u- 
kładu Austryi ze Szwajcaryą w sprawie 
położenia tamy rozszerzaniu się zarazy b y ­
dlęcej i przedłużenia ustawy z d. 17 czer ­
wca 1887 r. o Kolejach lokalnych, zostały 
przyjęte.

Zezw olono następnie na sądowe ś c i­
ganie deput. Y e rganiego z powodu obrazy 
honoru.

N astępnie toczyła się w dalszym  ciągu 
d yskusya nad projektem  do ustawy o reje 
strow anych kasach pom ocy.

P rzed zamknięciem posiedzenia p rz e ­
d ło ż y ł m iitister skarbu centralne zam knięcie 
rachunków  za r. 1888.

D eput. V a jh in g e r i tow arzysze wnoszą 
zmianę paragr. 78 ustawy o należytościach.

D eput. D r. H e ro ld  i tow arzysze wno­
szą zm ianę ustaw y o ord yn acyi w yborczej 
do R a d y  państwa w Czechach. (Z w iększe­
nie licz b y  posłów ).

D ep u t. K a ise r i tow arzysze in terp elują  
m inistra finansów w spraw ie rzekom ych 
p o m yłek  p rzy  obrachow aniu należytości 
przez niższe instancye.

Przyszłe posiedzenie Iz b y  odbędzie się 
we czwartek.

D odać należy, iż na posiedzeniu roz­
dano w niosek p. L e o n a  P in iń skiego , w 
spraw ie o graniczenia ruchu em igracyjnego.

N a p o s ie d z e n iu  d n ia  18 bm . p rzed­
ło ż y ł rząd traktat z N iem cam i z dnia 2. 
grudnia w spraw ie p rzyłączenia gm iny Mit- 
telberg w V oralb ergu do niem ieckiego 
zw iązku cłowego, oraz k o n w en cję , za­
w artą z B aw aryą d. 2 grudnia co do p rz y ­
łączen ia M ittelbergu do bawarskiego syste­
mu opodatkow ania piw a i octu. Następnie 
p rzed ło ży ł rząd ustawę o zaw. rc a um owy 
7. reprezentancyą krajow ą B uko w in y, m ają­
cej na celu uregulow anie stosunku państwa 
do bukow ińskiego funduszu indem nizacyj- 
nego, w reszcie ustawę w spraw ie eksploa- 
tacyi ko lei A lb rech ta na rachunek państwa 
lub ewentualnego zakupna tejże kolei przez 
państwo. O dnośna um owa postanawia, iż 
adm inistracyę h n ij ko lejo w ych  L w ó w -S tryj 
> S tryj-S tan isław ó w  prow adzić ma państwo 
na swój rachunek po cząw szy od 1 listopada 
1891 r. aż do 31 grudnia 1964 r., ew entual­
nie aż do zakupienia ko le i przez państwo. 
W  zamian za to płacić będzie zarząd pań 
stwa do upływ u term inu koncesyi T o w a ­
rzystw u ro cznie  954.136 z H  tudzież kwotę

tw artą i starą  ju b k ę  z kieszeniam i, w które 
m ożna było w sypać korzec ziem niaków. 
W szy stk o  to p lączą c] się razem baw iło oko 
Iw ana Iw anow icza, zwłaszcza, że prom ienie 
słońca obejm ujące siny lu b  zielony rękaw , 
czerw one w yłogi, albo część tkanej mate- 
ry i, i grając na ostrzu szpady —  czyn iły  
w idok ten n iezw ykłym , podobnym  do ow ych 
ja se łe k , które po tutorach obnoszą chłopcy, 
szczególnie, gdy tłum ludzi tło cząc się, pa 
trzy  na H e ro d a w złotej koronie, albo na 
A n to ch a w iodącego kozę. —  U k ry ta  za ja ­
sełkam i p iszczy skrzypeczka, cygan palcam i 
uderza po w argach, naśladując głos bębna; 
a słoń ce zachodzi i o rze źw iający  chłód 
nocy niespostrzeżenie dotyka się św ieżych 
ram ion i p iersi h ożych m ieszkanek futoru.

P o chw ili w yszła znów baba z kom ory
i postękując niosła na sobie nie m łodsze od
niej siodło z oberw anym i strzem ionam i, z w y­
tartym  pokrow cem  ze skóry na pistolety,
z czaprakiem  koloru am arantow ego ze zło­
tem w yszyciem  z m iedzianą blachą.

—  G łu p ie  b a b s k o 1 p o m yśla ł Iw an
Iw ano w icz. —  O na niedługo w yniesie i 
sam ego Iw ana N ik ifo ro w icza p rzew ietrzyć.

I  w rzeczy samej Iw an  Iw a n o w icz n ie ­
zupełnie p o m y lił się w swem p rzyp u szcze ­
n iu. Po kiku m inutach dźw ignęły się sza-

potrzebną na oprocentow anie w stosunku 
4 od sta i p raw id ło w ą am ortyzacyę obli- 
gacyj p ożyczki p ryorytetow ej w kw ocie 20 
m ilionów  zł., które wydane będą nie dla 
k o n w e rsji dawnej p o ży czki pryorytetow ej, 
lecz na cele inw estycyjne. T o w arzystw o  zo­
bow iązuje się zredukow ać istn iejący kapitał 
ak cyjn y  7,119.800 zł. do połow y, t. j. do 
kw oty 3,559.900 zł. i zestawić plan am or­
tyzacyjny, według którego zuajd ujące  się 
w obiegu akcye, począw szy od r. 1891, w 
p rzeciągu 74 lat spłacone być m ają wraz 
z 4 °/0. N adto To w arzystw o  p rzyznaje rzą­
dowi praw o zakupienia lin ij k o le jo w y ch  
każdej ch w ili pod pew nym i warunkam i.

N a w ie c z o r n e i i i  p o s ie d z e n iu  d. 18. 
bm- Siioss i tow. wnieśli prejekt do ustawy 
względem budowy wiedeńskiej kolei miej­
skie). Budowa miałaby się rozpocząć równo­
cześnie ze zuiesioniem wałów akcyzowych.

Trojan i tow. interpelują ministra 
spraw wewnętrznych w kwestyi spisu ludnoś­
ci i zapytują się, czy rząd gotów jest p o ­
czynić bezzwłocznie potrzebne zarządzenia 
w tym kierunku, aby narodowe mniejszości 
mogły swobodnie zeznawać, ja&iego języka 
potocznego używają, dalej czy gotów jest 
zarządzić, aby w rubryce „jgzyk potoczny" 
nie były uczynione żadne dodatkowe zmiany 
i aby po zamknięcia spisu ludności każdemu 
wolno było przejrzeć arknsze spisowe ?

Rozkoszny i tow. wnoszą, aby rząd 
przy przedłużeniu traktatów handlowych z 
obcymi państwami miał na względzie ochro­
nę potrzeb rolniczych.

Malfati i tow. interpelują w sprawie 
zachowania się władz politycznych w Try­
dencie i Roveredo wobec towarzystw gimna­
stycznych, którym zakaza.no wycieczek z 
muzyką.

E ngel i tow. interpelują względem ry­
chłej i gruntownej reformy aptekarstwa.

Następnie zakończono specyalną dys- 
kusyę nad nstawą o zarejestrowanych ka­
sach zapomogowych, pcczem ustawę z nie- 
któremi poprawkami przyjęto także w trze- 
ciem czytaniu.

Uct walono także rezolucyę Mengera, 
aby co do obowiązku zabezpieczania pracy 
stosowano w całej Ausrtyi te same zasady 
i aby statystyczne w ykazy ograniczono do 
niezbędoej miary

Dzień następnego posiedzenia nie zo­
stał oznaczony.

Spraw y miejscowe

Cluny g m a c h u  k a s y  o s z cz ę d n . ,  pro­
jektowane przez pp. Zajączkow skiego, P ileckiego 
i Reinigera, zostały złożone w mniejszej sali ma­
gistratu i tym i dniami ma p. inspektor M o n n e  
za przybraniem kilku znawców zrobić w ybór i 
wydać opinię. Nie uprzedzając zdania znawców, 
możemy ty lko zauważyć, że p. P ileck i zadał 
sobie najwięcej pracy i przedłożył t r z y  rozmaite 
plany, wyróżniające się oryginalnością i bardzo 
dobrym rozkładem. P. Z a j ą c z k o w s k i  prze 
dłożył jeden, należycie opracowany plan, zaś p. 
R e i n i g e r  pokoił uprawę, nie zadawszy sobie 
wcale trudu opracowaniem nad swego projektu. 
Fasadę p , P i l e c k i e g o  w stylu niem ieckiego 
renesansu uważamy za najodpowiedniejszą, tak 
dla charakteru budynku, jak  i dla trwałości, ja k ą

raw ary Iw ana N ikiforow icza, zająw szy sobą 
niem al połow ę podw órza. W  czasie tym 
w yniosła baba jeszcze czapkę i strzelbę.

—  Cóż to ? —  p o m y śla ł sobie Iw an 
Iw anow icz. N ig d y r;e  widziałem  strzelby u 
Iw ana N ikifo row icza. C óż on? strzelać nie 
strzela, a strzelbę ma u siebie! Pocóż mu 
o n a!., a strzelbina niczego 1 dawno ju ż ch cia­
łem mieć p odo bn ą. Bardzo by mi chciało 
się mieć tę strze lb in ę ! łubie zabaw iać się 
strzelbiną. —  H e j b a b o ! —  k rzy k n ą ł Iw an 
Iw anow icz, kiw nąw szy na nią palcem .

Stara zb liży ła  się do płotu.
—  Co ty masz u siebie, babusiu?
—  T o ż pan w idzi, strzelbę.
—  Ja k ą  strzelbę ?
—  K to  wie, ja k ą  ? G d y b y  była moją, 

m oże w iedziałabym , z czego jest zrobiona 
ale strzelba jest pańska.

Iw a n  Iw anow icz p rzysta ną ł i o p atrzy­
w szy strzelbę ze w szystkich stron, zapom niał 
zganić starą, że p ow iesiła  ją  wraz ze szpa­
dą dia przew ietrzenie..1

—  M yślę że jest z żelaza, m ówiła stara.
—  H m ! z żelaza., dlaczegóż z żelaza?
Sam do siebie m ów ił Iw an  Iw anow icz.

—  A  dawno ta strzelba u pan a?
—  Może i dawno. (C. d. n.)

je j zapewniają kamień i cegła nie wyprawiana 
(Roliban).

Po wydaniu opinii znawców i dokonanym 
wyborze planu przedłożone projekta szczegółowo 
opiszem y; tymczasem nadmieniamy, że plany z 
sienią przejazdową w środku budynku uważamy 
za nieodpowiednie dla gmachu kasy oczędności, 
który przecież nie jest zw ykłym  domem czyn­
szowym.

L i c y t a c j a  na budowę koszar dla obrony 
krajowej odbyła się ponownie 22. b. m Prócz 
ofert pp. P i l e c k i e g o  i \V a l n s z c z y k a , żą- 
dąjących 8 ° /0 dodatku i p. Reinigera, żądającego 
8 V / |  dodatku, nie weszły żadne inne oferty 
pomimo, że plany i kosztorysy oglądali wszyscy 
przedsiębiorcy. W idocznie n ikt nie ma ocuoty 
dokładać do cen magistratu, który chce mieć ka­
mień łgm owy, doborow y po 3 zł. za Im -1, a ce­
głę na placu budowy po 15 zł. za tysiąc. 
Może żeby magistrat zmienił dotychczasowe 
ceny jednostkow e odpowiednio do zm ienionych 
stosunków, wiadomo bowiem, iż dzisiaj inateryały 
i robota są o 1 0 °/, droższe, niż przed 10 laty.

K R O N I K A .

P rze m jśl, ci. 27 . g rud n ia 1890 .

P o g i / . e b  ś. p. ks. biskupa J a n a  S a tn r  
n u ta  S tu p n  clciego  odbył się z w ielką  okaza 
łością w sobotę dnia 27. b. m. W  obrzędzie po­
grzebowym wzięli udział w szyscy dostojn icy 
Kościoła ja k : ks. M etropolita, biskupi k sJS oleck i, 
Pełosz, sufragani ks. Puzyna, ks. Glazer i ks. 
Kuiłowski, infułat ks. Szediwy, —  Obecnymi byli 
także i namiestnik p. hr. Badeni, im. W ydziału  kraj. 
pjSaw ezak, komenderujący J. K. br. Rheinliinder, szla­
chta okoliczna, reprezentacya powiatu z wicemarszał­
kiem p. Drem Czajkowskim , burmistrz miasta p. Dr. 
Dworski sąd z prezydentem p. D ylew skim , D yrekcya 
sk arbu z nadr. p, Kraińskim i nader liczny za­
stęp duchowieństwa obu obrządków. Mowę pogrze­
bową w katedrze w ygłosił ks. kanonik Podoliń- 
ski. nad grobem  ks. Dm ochowski z Jaksam ic. 
Służbę porządkową pełniła straż ochotnicza pożar, 
na pod przywództwem zastępcy naczelnika p. M. 
Osińskiego.

K a r d y n a ł  Ks. D u n a j e w s k i  przybył d. 
2G. b. m. do Przemyśla i odprawiwszy modły 
liad zwłokam i ś. p. ks. bisknpa Stupnickiego p o­
wrócił o godzinie 5. pospiesznym pociągiem do 
Krakowa.

O p ła t e k  w kasynie mieszczańskiem od­
będzie się wniedzielę dnia 28. b. m. o w pół do 12rano.

K o n c e r t  p r n m e u a d o w y  odbędzie się,
jak zw ykle w niedzielę d. 28. b. m . w sali 
ratnszowej

W  h o t e l u  Y i c t o r i a  koncertować będzie 
w niedzielę d. 28 b. m. kapela 10. p. p.

P o r z ą d k i  k a n n e n i c z n e .  w  kamienicy
Pfetfera przy ul. Basztowej nie są oświetlone 
nigdy ani sień, ani schody. Onegdaj przeto izra- 
elitka P. schodząc ze schodów npadła i odniosła 
ciężkie nszkodzenie głow y. Podobnie i w kamie 
nicy Sclilitza przy ul, Kazim ierzowskiej nie oświe­
tlono kanału, który otwarto dla przedsiębrania 
poprawek. Otóż jeden z mieszkańców wpadł do 
kanału i skąpał się należycie. Dotychczas 
nie pociągnięto do odpowiedzialności opieszałych 
kam ieniczników.

P o r a d z i l i  s o b ie  Dnia 22 . b. m. p rzy ­
wiózł chłop sosienki na sprzedaż i stanął w R yn ­
ku przy odwachu. Gawiedź otoczyła go targując 
drzewka. Po upływie kilkn chwil, jeden z gaw ie­
dzi porwał za sosienkę i czm ychnął, a gdy g o ­
spodarz za nim udał się w pogoń, reszta poza­
bierała wszystkie sosienki z sań tak, że powró­
ciw szy z odebraną sosienką znalazł sanie próżne.

B o j k a .  W  osławionym szynku „pod Trąb­
k ą " przy ni. Dobromilskiej powstała w samą 
w igilią  Bożego Narodzenia bójka pom iędzy żoł­
nierzami z powodu niewiast. W alka  nabrała ta­
kich rozmiarów, że przywołano z odwachu patrol, 
k tóry głównych kogutów odprowadził pod bagne­
tami na spoczynek.

S p ł o s z y ł y  s ię  konie w piątek d. 26. bm. 
o godz. 3  po południu i popędziły wraz z pró­
żnymi sankami Nową drogą a następnie gościńcem 
ku Krzem ieńcowi, gdzie je  przytrzym ało kilku 
żołnierzy 10. p. p. i odprowadziło do miasta.

F n ł s z e r z  m o n e ty .  Po długiem, a żmu- 
dnem śledzenin, udało się wreszcie kom endanto­
wi posterunku żandarmeryi w Żurawicy koło Prze­
myśla p. Józefowi Bayerowi w yłapać „pieniądzo- 
roba“  Jana M i c h n ę ,  byłego ślusarza kolejow ego, 
który ju ż od dłuższego czasu zajm ował się w yro­
bem m onety srebrnej dziesięciocentowej z cyny i 
bakwonn. Przy rewizyi w domu dnia 23. b m. 
odbytej, znaleziono oprócz znacznej ilości wyro- 
'oionei monety, maszynę zupełnie nowej konstrnk- 
cy i pom ysłn podrabiarza i w ielką ilość mate- 
ryałn, z którego pieniądze wyrabiał. Michnę are­
sztowano i odstawiono do sądn.

P o d s ł u c h n n e .  W y b o r c y :  D la czego 
też pan marszałek nie zabiera ja k o  poseł nigdy 
głosu ani Sejmie ani w Radzie państw a:

M a r s z a ł e k :  (czyli prezes Rady będący 
zarazem od niepamiętnych czasów posłem ). —  Bo 
wy to m yślicie —  uważacie mnie —  że w Sejmie

tak sobie wszyscy bałakają razem, jaK wy tu ni 
posiedzeniu R ady powiatowej, b o .... bo .... bo ...

J e d e n  z w y b o r c ó w  najpierwszy pod 
chlebca swego pana m arszałka: A  a a ! . . . .  to 
tam in acze j? !

M a r s z a ł e k .  A  tak je s t ! —  Tam —  u- 
ważacie mnie —  jak jeden mówi, to w szyscy 
inni słuchają, albo przyuajmniej udają, że sl<i 
chają —  ja k  ten skończy sw oją mowę to —  u- 
ważacie mnie, —  drugi zaczyna mówić, a ja *  
w szyscy skończą mówić to znaczy —  uważacie 
muie —  że niema o czem więcej mówić —  więc 
też dla tego —  uważacie mnie — ja  n igdy głosu 
nie zabieram !

K i l k u  w y b o r c ó w :  A  co, nie nłń^iliśm y, 
że nasz Pan marszałek to znakom ity p o s e ł!

M a r s z a ł e k :  O ! . . . .  mam ja  tam wiele 
do czynienia i wciąż —  nważacie mnie —  mu­
szę wstawać to znów siadać, że aż krzyże nieraz 
bolą, ale cóż rob ić? póki m ogę to robię z sieuit 
tę ofiarę dla dobra powiatu, be ja  wiem —  uwa­
żacie mnie —  ja k  by  mnie tu brakło to b y  sobie 
głow y chyba poucinali w powiecie i tu b y  
nie pom ógł ani Mendel ani Teklusia i do g óry  
nogami powiat by  przewrócili, dla tego ja  —  u- 
ważacie mnie —  jeszcze siebie każe wybrać mar­
szałkiem na te sześć lat a potem ja k  Pawełek 
przyjrzy się dobrze, jak powiat należy prowadzić, 
to każe jego wybrać nia-szałkiem tak samo ja k  
w roku zeszłym kazałem go wybrać p osłem ; n o ! 
to —  uważacie mnie —  skończyłem  moje spra­
w ozdan ie ; nie żądajcie wypadkiem , aby P a w i o  
zjeżdżał tu do składania znowu sw ojego sprawo­
zdania.

W y b o r c y  o d c h o d z ą c :  Ot potrzeba
to było nam tu jeździć ! toż my zawsze m ó­
wili, że nasz marszałek to tęgi poseł i to co 
nam w tej chwili mówił, to i P a w i o  z pewnością 
pochwalił by, i może tak samo rozumnie by  
nam powiedział!

W y b o r c a  j e d e n :  A  czegóż chcą te j a 
zety, co piszą żeby posłowie nasi składał: tam 
jak ieś sprawozdania?

K i l k u  n a r a z  w z b o r c ó w :  G azety .........
ot ja k  gazety   piszą, żehyśmy mieli co czytać
a nasz pan marszałek to znów zw ykle ja k  nasz 
marszałek : choć nic nie m ówi, ale o nas m yśli 
w dzień i we śnie i czuje dobrze, ja k  w pow iecie 
nawet trawa rośnie !

N a d o m  n a r o d o w y  i Czytelnię ludową 
w Cieszynie na Szląska nadesłali przez p, KuiOlL 
Monnego, starszego inspektora kolejow ego w  Prze­
myślu i delegata powyższych Towarzystw  datki 
następujący panowie, i tak po 2 zł. 5 0  c t . : A - 
mort Adolf z Przem yśla. Bielawski K a ro l z Ne- 
hrybki. Borecki W ładysław zi Lwowa. Bieiśń 
Antoni z Gródka. Bartmanski Łdmund, Dr. Blu- 
menfeld, Czyński Tadeusz, Czajkowski W ładysław , 
Dr. Dworski Aleksander, Dr. D w orski Tadeusz, 
Dereniowski Józef z Przem yśla D rozdow ski L u ­
dwik, Dominik Leopold ze Lwowa. D oskow ski 
Bolesław, Dornwaid Michał, Dr. Doliński Franci­
szek, Drużbacki Mikołaj, F ilaczyński Józef, Gam- 
ski Franciszek, Giżowski Stanisław, Dr. H iliel 
Henryk, H aleczko Jozef, Harwot Jerzj7, Janowski, 
Jarolim Józef, Jaworski W ładysław  z Przemyśla. 
Jaworowski W ładysław  z Tarnowa. Jeleń Gustaw, 
Jachim owski Kdmund z Przem yśla. Kałnski Józef 
z Rzeszowa. K rzyszowski J ózef z Przemyśla. 
Kwiatkowski Jan z Jarosławia. K lim ent Artnr, 
Kozłowski Michał, Kwaśniewski F eliks, Kwaśniew­
ski Lnoyan, K rólikow sk i Hugo, Lepiankiewicz 
Jan z Przemyśla. Leszczyński Em il z Ustrzyki 
Łapiński Jan z Krakowa. Meisner Jan z Jarosła­
wia. Meisner Karol, M arkiewicz Lndwik a Prze­
myśla. M ańkowski Aleksander z Sieniawy, Ma­
jersk i Ferdynand. Monnó Karol, Niederreuter Fe­
liks, Niem czyński Jan z Przemyśla, N iedzielski 
z Jarosławia. Opolski Ferdynand z Monastersec 
Pilecki Maryan i jego binro techniczne, Piskorz 
Emil, Pragłowski Aleksander z Przem yśla. Pelz 
Jan z Gródka. Popiel Mieczysław, Ritterschild 
Mieczysław, R okick i Jan, Reisner Jabób, Rappe 
Bronisława, Schwarz Jakób z Przemyśla. Skalski 
Józef z Tarnowa. Steczkowski LudwiU z P rze­
myśla. Stankiewicz z N ikłowic. Dr. Szyszkowski, 
Schwarztał Leon, Scbitfer, Skórsk W acław  z Prze­
myśla. Stojanowski Kazim ierz z Rzeszowa. Strzy- 
żowski Antoni, Trauczyński Stanisław, Tarnawski 
Leonard, T yger Zygm unt, W a yg ar . W alery , W y ­
socki Konrad z Przemyśla.

2  zł. nadesłał p. Bartkowski K arol.
1 zł. 5 0  ct. nadesłał Macharski Stanisław 

z Krakowa.
Po 1 zł. zaś nadesłali :
Gełdanowski Józef, Gans Leisor, Gutteter 

z Przem yśla, Heppe Edward ze Lwowa, Dr. Or» 
łowski, Piasecki Edmund, Zolluer Em il z Prze­
myśla.

Po 6 0  ct. w płacili p p .:
Bizon Franciszek, Bobek W ., B atycki J. 

B łocki K a ;.'m ierz, Ks. Drozd Józef, Dudek Jan 
E brlich  Stefan, Frank W incenty, Goliński Stani­
sław, H lawaty Mieczysław, K osow icz J -n  z Prze­
myśla, Knzanowicz z Bojowic, K ling  Stefan, 
Krzanowski W iktor, Kamiński Jan, Markowski 
Ignacy, Markowski Kazim ierz, ks. Mazanek Jan, 
M alinowski Jan, Niemirowski, Podbielski Łukasz, 
Rosenbach W ilhelm , Schneider Stanisław, Sena- 
towicz Leon, Schaoenbeca K arol, Seidler Franci­
szek z Przem yśla. Stobiecki Stefan s  Rozwadowa, 
W olsk i W alenty z Jarosławia,



S ie d z ia ła  za d u m a n a  w  o k n i e  fa c y a tk i, —

G A ZE TA  PRZEMYSKA z dnia 28. grudnia 189.

M'rifi-1' Z d a w a ło  m i s ię  w te d y , ż e  w id z ę  d w a  k w ia tk i,

' ' N r . 1 0 4  „

W reszcie złozyli ]>]>.
Terlecki Stefan ze Lwowa 3  zł..

Eugeniusz z Przem yśla 10 zł.. Ziembu-ki ( iwul- A  o b a  p e łn i  w d z ię k u , p o w a b u  i w o n i... 
bert z Przemyśla 25 zł. ( p a t r z y łe m  z r o z k o s z ą , z a c h w y t e m  p rze -

Z m a r l i .  'W ojciech Dydusiak zmarł dnia [ j ę ły  —
2 4 . grudnia. i R ó ż a  b y ła  ze rw a n ą  —  o n a .. .  k w ia t  n ie-

W y k a z  n o w o u r o d z o n y c h  i z m a r ­
ł y c h  osób w mieście Przemyślu ją , zi.i 1 z za­
łogą  wojskową.) za czas od 11. do 20 . grudnia 
1 8 9 0 . Nowuunidzunyeh : chłopców 14 —  dziew- 
"ząt 11 —  razem 25  dzieii —  nic/yw juuii- 
dzouycb chłopców 2 —  zm ailo w pierwszym
roku życia  chłopców (1 —  dziewcząt 1 —
razem 7 dzieci. —  Zmarło z ch o ró b : z odry 
2 —  dławca i błonicy 2 -  z gruźlicy płuc 4
—  z chorób zapalnych narządu oddechowego 7
—  z nieżytu je lit  J —  z nagłych przypadków 
horobliwyeh 1 —  z uwiądu starczego 2 —  z 

wszelkich innych chorób 9 —  z przypadkowego
szkodzenia 1 — zmarło śmiercią gwałtowną w sku- 
k zabójstwa przez zastrzelenie 1 —  razem

marło 24  osób —  między temi zmarło obcych U 
osób —  w szpitalach (i osób.

| t k n ię t y . ..

1 u jrz a łe m  ją  z n o w u  —  ja k  w ś r ó d  g a p ió w
| g r o n a ,

Z a p i j a j ą c  .szam p ana , ś p ie w a ła  k u p le ty ... 
B y ła  p i ękną,  jak  d a w n ie j, le c z  b la d s z ą  n ieste ty ! 

1 b ia ła  zfT jęd la  r ó ż a  tk w iła  u je j  ło n a .. .
1 z n o w u  mi  s ię  z d a ło ,  ż e  w id z ę  d w ie  r ó ż e , 
A le  ty m  razem  o b ie  z e rw a n e ... p r z e z  b u rzę ..

Zapiski bibliograficzne.

Przewodnik K o łe k  rolniczych. Z
r o z w o j t m  T o w a r z y s tw a  i w zro s te m  „ K ó ł e k  

W  D y n o w i e  Z in ic ja tyw y  okolicznego | r o ln ic z y c h "  p o d ją ł  Z a r z ą d  g łó w n y  w ro k u  
obyw ał lstwa zawiązało się I  warzystwo za liiz- ly .s jj w y d a w n ictw u  p ism a  „P r z e w o d n ik  K ó  
"ow e z ograniczoną poręką i w dniu 21. h m. m.iluics} J i " ,  k tóre  b y  b j ł o  o rg a n e m  „ K ó -  
v -  usadzeni u m iejscowego proboszcza zalożyćn  la |e jj r o ln ic z y c h "  i za ra z em  o b z u a ja m ia ło  o g ó ł  
(ożyli przy współudziale zaproszonego dyrektora j w j all ze L c a h m  ru eb em  p ra cy  p rzez  To- 
owarzystwa zaliczkow  -go w Birczy p.  lir. Czai--  ̂ Warzyst)TJ> p o d jlb t j o la  d o b r a  lu d u . „P r z e -  

neckiego odnośne staturA, .lak każdemu tibjawo\<i v\' t) d u i k."  teti ki U czy /  d w u n a s ty m  n u m erem , 
pracy zbiorowej tak i fw ip łn  założonemu T.,n\a- . za  u, i : « i u C g iu d r.lt ń w y d a n y m , d r u g i rok  

.rzystwu zaliczki weinr w Dynowie zytaym y z | u -| s w e g 0 js t1Jltllla a  p o ż y t e c z n o ś ć  je g o  przi z 
łego  serca .Bzczęsc B o ż e !“ O g ó l  u ..nauą  /.usliita . R ai l ą d  g ł ó w n y  posta -

p . . Ło wi ł  w y d a w a ć  W lo k u  lbtlL  „ P r z e w o d n ik 1-
Do T ow arzystw a im . Si Staszica, I p  k a ż d e g o  m m sia ca  o b ję t o ś c i  d » ió e b  ark u
  ........   .. L ' . „ l , . . . . . .  ♦ . . . . , .................  ~  1

szy*< , L w o w ie  przy  s ta jn io  z K r a k o w a  tr /.jn a - 8Zy ( j ) U^ u ] z a m ie s z c z a ć  w m m  m ie d zy  lu­
tu d o k t o r ó w  m e d e e y n y . m ia n o w ic ie  : D r. nTIlli n a s t„ pUiai;e tIiia łv :TW )gadanki w step u e —  

R u g . L a c h o w ic z ,  D r. H e n ry k  S o k o ło w s k i. __  sp i.avvj  k r a jo w e  —  ra d y  na k a żd y  m i e ­
s i ąc  d l a  ro ln ik ó w  i gosp  d > ń  w i e l k i c h  —‘ r. W ła d .  P o b o r e c k i ,  D r. J ó z e i  K u r a s i e w u z .  

D i .  T e o f i l  T u r c z y ń s k i, D r. S tan . C b o ró b s k i. 
A r .  K a z im . S ch w a rz , D r. J a n  O p ie ń sk i, D r. 

z e e ła w  P o d g ó r s k i , D r. L u d w i k  S c b n e i d c i ,  
h .  S tan . M y d la rsk i, Dr. J a n  S ie d le c k i,  Dr. 
'ta n . D e k a ń s k i.

Z Izby salow ej.

Co nam grozi. 
l inia 27 . hm. im posu-dze-ioii .jaWiinn pud 

rzewodnictwem p. radcy L if f fr i  n o w i c z a  w 
system yi pp. radcy N • u n «  1 a i sekretarza rudy 
7. e c h o w i  c z a  roz.-t rzygano o sprzeciwieniu się 
dakcyi „G azety  Przem yskiej" ki ntiskaiie Nin 

G i 2 ty z uina .Hi. lisiiipiuui o. r; za ariykul 
t. „C o nam grozi." C. k. Prokuratoryę za>tę- 

ipywał podjirokurator p. J)r. I! i e ń c z e w 1 1. i, re­
daktora „G a zety " adwokat 1*. Dr. T a r n a w s k i .  

Po odczytaniu artykułu skonliskowuuegn i 
"nośnej uchwały sądowej uzasadnia p. l)r. Ta r 
a w s k i  sprzeciwienie się redakeyi ninij-j wie 

cej w ten sposób: Artykuł ink ry m i|il>w a ny nie
ależy brać luźnie, lecz w związku z cnlą seryą 
rtykułów  pod tytułem „Co nam grozi" ogloszu . 

nycli. ( Itóż w tyeli artykułach zaznaczył autoi 
ilkakrotnie, że n i e ż ywi  antypatyi do no y st.-- 
iekiej, lecz krytycznie rozbiera działani żydów 

a tutejsze stosunki p< d względem ekonomicznym. | 
poprzednicli artykułacli a nawet w ai lyl .ub 

nkryminowanym na wstępie uczcnił autor uwag*. j 
ż chodzi mu o to, co nam grozi od tej c z ę ś c i  

ydów, k t ó r z y ,  jak autor twierdzi, n ie  cln-ąi  
b y ć  o b y w a t e l a m i  k r a j u  i z a c h o w u j ą c
S w o j ą  o d r ę b n o ś ć  n a r o d o w ą ,  uważają mis 
za ofiary poświęcone ich wyzyskowi, od tyełi ż.y- 

Ów, którzy, jak  żyd 1 remieux w sprawizdiuiiiu li 
warzyszeniir Aliance wyraźnie powiedział, „ wi e ­

żą, ze musi powstać państwo uiesyaszowe, nowe
eruzalem w tL.ejsce cesarzy i papieżów *

G d y  się więc uwzględni u- zast 1 zeż, nia 
tora. dalej jeg o  kont ową uw agę zawartą w Hu

p o g a d a n k i na e /a -o e  z za k resu  g o s p  d a rs tw a  
w icjsićic g o  i p r /.e iu .s lu  ii 1 u e g o  i d m ow eg --
—  sp ra w y  sk u  p i k ó w  cb r z e ś c ia ń s k ic h  1 in ­
n y ch  p r z e d s ię b io r s tw  h a n d lo w y c h  i p r z e m y ­
s ł o wy c h  —  w ia d o m o śc i z c z y n n o śc i s to w a ­
rzyszeń  ( ś wi a t y  l u d o s e j ,  to w a rz y stw  z a l i ­
c z k o w y c h  i m u. p o ra d n ik  d ia  cz y te lń  lud >wych
—  w ia d om ości o c z y n n o ś c ia c h  tu w aizystw a  
K  iłe k  roi ,n z> cli —  rady d la  K ólr k ro ln i. z . ch
—  k o r e s p o n d e n c je  —  w ia d o m o ś c i  z  kra ju  
i ze  św ia ta .

M im o  za u czn y cii k o s z tó w  w y d a w n ic tw a , 
k tóre  się je s z cz e  z w ię k s z ą  z rozszerzen iem  
„ P r z e w o d n ik a -1 u stanaw ia  Z a r z ą d  g łó w n y  
op ła tę  na n -k  1391 d o ty c h c z a s o w ą  n iską  
(m e  p o k r y w a ją c ą  k o s z tó w ) w przi k on a n iu  
ż c  Łi.ct-, 11 ,1 1 „K o -‘ k a  roi tu cze" a le  |
ta k ż e  inne S to w a rzy sze n ia  i w o g ó le  o p ie k u ­
ją cy  s ię  s p r a w ą  p o d n ie s ie n ia  m ora ln ośc i, 
o ś w ia ty  i d o b r o b y tu  lu d u  z a m ó w ią  w cz e śn ie  
„P r z e w o d n ik  K o łe k  r o ln ic z y c h 11 na ron  189'1 
i n a d tś lą  p rzy p a d a j ącą n a leży  te ś ć  w k w o c ie  
l z ł . p o d  a d i e s t i u :  Z a r z ą d  g łó w n y  T o w a  
rzystw a  K ó lo k  ro ln icz y ch  w e L w o w ie ,  u lica  
O sso liń sk ich  B>.

nowną R ed akcyę o łaskaw e um ieszczenie 
niniejszego pism a w następującym  n u ­
merze:

A n i ja , ani też wedle m ojej w iedzy 
żaden z m oich w spółzaw odników  nie za­
w iązał, ani też nie zawiązuje kartelu, aby 
z dniem i go S tyczn ia 1891 cenę mięsa o 
10 ct. na każdym  k ilo g ra m ie  w Przem yślu 
p odw yższyć.

W odzem  takiego zw iązku nigdy nie 
byłem i nie będę.

Jestem radnym  miasta i przew od ni­
czącym  stow arzyszenia przem ysłow ców  w y­
robów spożyw czych , lecz nie jestem dzier­
żawcą rze źn i m iejskiej, albowiem  tę d zie r­
żawę za wiedzą i zezwoleniem  tutejszej 
Z w ierzchności gm innej W m u. Panu Bran- 
ciszkow i M ussilow i aktem notaryalnym  
odstąpiłem .

N ako niec m dm ien am , że w zeszłym  
ro k u  na wezwanie tutejszej Z w ie rzch n o ści 
gminnej zwołałem  jako przełożony stow a­
rzyszenia spożyw czego zgrom adzenie tu ­
tejszych rzeźników  i stajałem  się owszem 
o zniżenie cen dla mniej zamożnej klasy 
m ieszkańców w tutejszych bazarach, lecz 
n igdy do podw yższenia ceny m ięsa Się me 
p rzyczyn iłem  i z pew nością się n ig d y nie 
przyczynię.

Spodziew ając się, że S/.anowna Re- 
dakeya memu całkiem  słusznem u żądaniu 
łaskaw a zadość uczynić raczy, kreślę się

z piaw dziw em  poważaniem 

f a n  JldamowsTci.

Dwa przegrane fortepiany (Strei 
cherj oba ozdobue, krzyżow e, amerykańskiego 
systemu, z tych jedeu nowy pierwszorzędnej 
firmy są do uabye.ia. Do oglądnięcia  codzienuie 
między godzin ą  12 a 3 popołud. » 7 wieczorem.

Bliższa w iadom ość u Grzywieńskiego, Rynek 
2. 1 piętro.

K  o  w o  ś  ć !
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Portrety kredkowe z nowiem
nie nstępające portretom fotograficznym  a 
mające przed nimi tę zaletę, że są tańsze 
i bezwaruukowo trwalsze, bo  nie nlegają 
żadnym wpływom  powietrza. —  Portret na­
turalnej w ielkości (popiersie) od 5 zł. do 10 zł. 
W ykonuję rów nież portrety zbiorow e (grupy) 
i wszelkie zamówieuia w zakres rysownictwa 
wchodzące, nadto udzielam nauki rysuuków 

Zam ówienia przyjmuje drukarnia W zn 
Piątkiewicza 1 bandel W nych pp. D oakow - 
skiei;o i Ski. Adam  S c h u l z ,

w
rMa
ĆD
3

J ?  «r o  u . o  m

Mam zaszczyt zawiadom ić P. T. Publiczność 
że z dniem 30. listopada 1890 otworzyłem  '

przy ulicy Szkolnej
ZAKŁAD ZEGARMISTRZOWSKI

po4 firmą
X j .  3 3 o j a , r s ł £ i  z K rakow a,

A o
«  l(-S 
1 *80-

Geny targowe.
d n i.1 2 7 . ^ r 11 -111 i 11 I b i lO .

P l a cu  -fik 1 ot) k i l o :  Ps t ci ii en 7 -5 0 — 8 -00.  
h o n . — (! fx>. J- i / m i e ń  5  0 U — G 0 0.  O

( i-o .,  —  l,.M(4 . S i a n o  L)-0 0  —  b U O .  S l« .m a  
- 2 - 0 0 .  K a r P  flc 1 8 0 .

KWIZDY PŁYN
p>zeciw gośćcowi
ml wielu lat w ypróbowany 
środek dom ow y i zacho- 
w a w c z y ś r o d e k  w z m a ­
c n i a j ą c y  /zed i po 

w ielkich  natęż niach, długich mar­
szach itd. G"lem uoi km ęcia ałszo- 
wania uprasza się przy zakupnie 
żądać ty lko Kwizdy preparat i po­
wyższą marką ochronną zaopatrzony 
Gena za ti i-zkę 1 zł. Prane. Jaua 
Kwizdy apteka, obw . w Korueuliurgu 
pod W iedniem c. i k. austr. i król 
rumun. dostawcy nadw.

Prawdziwy na składzie w wszy­
stkich aptekach  monarchii austro- 
węjfiersklej.

który zaopatrzyłem  w zegarki kieszonkow e, zegar 
ścienne, stołow e i pendułow e z najlepszy,.h f .b r y  
szwajcarskich i paryskich. — Rów nież przyjmuję 
wszelkie reparacye w zakres zegsrmn trzostwa 
wchodzące po nader niskich cenach z gw arancyą 
dwuletnią. Sądząc, że dobrocią  towaru rzetelną 
pracą i śi isłem dotrzymaniem terminu oznaczonego 
przy powierzaniu mi roboty odpow iedzieć potrafię 
wszelkim wym aganiom P. T . PubliczuuicŁ poiecaui 
zatem zakład mój Jej tai bawym względom.

E. Lewicki i F. Perlik
przy ulicy Franciszkańskiej,

polecają wielki wybór podarunków 
noworocznych. Przewyborne wypróbo 
wane herbaty chińskie i rosyjskie-

Drobne ogłoa/.enia._____

.ach : -N atenczas

Od Adm inistracji „Gazety Przem yskiej.” 1  u c z n i

1 żydzi staną się innymi, I ’ . .Iz. K r z y ż a n o w s k i  w kiś- ic-.-I ,C -  n tra l- 
ięc, że Zamiarem autora jest otw rzeniii oc/.óu ln- | u< K ° t> 'D A u g lu -z .i‘11 W « Ia i ‘O s l u w i l l  UpO-
ości chrześeiańbkięj i ludności ż.y d niski j na .1,1 1 1 lii ■ v'  u żn io n y  j i s t  (ln |. r i y  l i m w 11 11 1 a j i r e -
chowania się tej ostatniej nie 11 uż.na się dopali z.yć n U u* o 1 H t \ lla G n zo ję  P r z stT/iy*k(j, z b  1 e-

r a u i i i  o g l o s / i  ń. ora z  d o  sp rz td a ż )
l i uni eni A p u jcd ) u cz y . Ii.

i-.l me i*uż.na się dopatrzyć
artykule inkryniinowanym istoty ^ 11. k.. 1

ora' polega na wzywaniu do nisprzyjaźni, a 
kże i wezwanie autora, aby zaniechać sU.suii- , 
w z żydami a jiopierać swoisli na pi-lu sk o n o -1 

icznem, wynika z wolności osobistej cłiow il ka 
wierania stosunków z tymi  z którymi mu się podoba 
wtem również wezwaniu nie ifiu 11 i-przcjaznsgo 
iałania przeuiw żydom ustawą w zbi oni-.n. u-a 

ta  odpowiedzi prokuratora i replice obrońcę 
aje się Trybunał na naradę, poczeui przuwu- 

oduiczący ogłasza, orzeczenie, iż spi ztmiw ienic 
R edakcj i zostaje odrzuiwiic a kutiliskata za- ■ 

wierdzoną.
Obrońca zgłosił zażalenie do

P R Z Y J M I E  
D R U K A R N I A  

S . F .  P I Ą T K I E W I C Z A  

W  P R Z E M Y Ś L U .

I pokój
pod 1. 256 ul. W odna je s td o  w y­
najęcia od 1. stycznia 1891. r. 
Bliższa wiadom ość w drukarni 
8 .  F .  P ł y t k i e  w i c i a .

W ydawca 1 odpowi.-f^i.-ilny redaktor
J ó / . e f  J n r o l i m

oryginalne Gry- 
glow skiego są 
do na bycia  z

w kicj  ręki. B fłs ijr jt i  w iadom ości udziela p. 
S z . b e n b e c k .

Trzy akwarele

R u b r y k a  „ n a d e s ła n o "  fll°  p o c h o d z i o d  
U t-iiakoyi.

itancyi.
wyzieei 1 1 1 - 1 J

Kącik hum orystyczny.

U w  I e  r ó ż e .

ym ujrzał ją  raz p ie r w s z y , jak' z r ó ż y c z k ą
|_w d ło n i

I f a d e s ł a n e .  

Szanowna Redakcyo!

W  n u m e rze  T0 2 . G a z e t y  P r z e m y s k ie j 
z dn ia  2 1 -g o  G ru d u ia  1S90 u m ie s z c z o n o  
a r ty k u ł: . .R in g  r z e ź n ik ó w -1, k tó r y  na f a ł ­
s z y w y c h  w ie ś c ia ch  i n ie p r a w d z iw y c h  p o ­
d a n ia ch  o s n u ty m  je s t . a g d y  i ja  tam  n a ­

p u s z o n y  z o s ta łe m , u p ra sza m  w ię c  S z a -

T j 1___ i _ 1 dofttanie zarazUobry kowal sŁ3 r"eD?.
m n i c k i c g o  w

J a ro s ła w ia .

M ir  i t> it  1 UT i T ^  niżej podpisanego mo
K ARNA WA t  żna d«»tać w każdym cza
A f l l i l m n  i l i l .  sic bukiety,gierlandy ś111

bne, wieńce z żywych 
kwi atów i roślin wazonow ych. Z uszanowa­

niem Jan Marek ogrodnik , ulica D ługa — dom 
p. M. Schillera.

N o w o ś ć .

Regulatory, przeciw nie­
równemu rośnięciu zębów  
u dzieci, ja k  też i służące 
do wyprostowania kr7.ywo 
w yrosłych zębów, poleca 

w wykonaniu zastósowauem do najnowszych wzo­
rów praktyczny Iekarz-dentysta.

SCHNITZER 
ul. W odna, dom Laufer*
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GAZETA PRZEMYSKA ż d. 28. grudnia 1850.

^  W  nowym lokalu. ^

D R O G U E R Y A

P E R F U M E R Y A

D. Ludkiewicza
w Przem yślu,

n l i c a  F r a n c i s z k a ń s k a
poleca  iSzanowuej 1‘. T .  Publiczności 
układ i sp rzedaż  hurtowną i drobną 
m aterya łów  i prze tw orów  apteczDycb, 
p rzy rzą d ó w  chirurg icznych , opatrun­
k ó w ,  ś r o d k ó w  toa letow ych , m y d e ł ,  per ­
fum, po trzeb  g osp od a rsk ich ,  farb ,  p o ­
k o s tó w ,  la k ie ró w ,  bron zów , aesinfe- 
k cy i  itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosy jska  */4, 1/3, '/ , funtowych. 
K A W A  A R A B S K A  Cey lon  i K uba  

funt 1-10 et.
R U M  J A M A J K A .
Ol i w a  n i c e j s k a  ud 12 ct.
O C E T  W I N N Y  16 i 32 ct. 
Ż E L A T Y N A  biała.
K A D Z I D Ł O  K R Ó L E W S K I E  auti.nia- 

zm atyczne  w płynie.

Nieprzemakalne smarowidło na buły.
S Z U W A K S  w blaszanych  p u d e lk a -b .  
M A S Ę  F R A N C U S K Ą  d o  zapuszczauia 

p o d ło g i  w 0 odc ien iach .
K ork i,  gąbk i ,  p ędz le ,  sznury  g u m o w e  

i rury szk lanne d o  k o t łów  p a ro ­
w y c h ,  hegary ,  rury g u m o w e  do śc ią  
gania piwa, p rzezerw aty  w y  gum ow e .  
N o w o ś ć :  5 e r f u m y  L i  la s  B l a u c  

i L i r y n g a .
Zam ówienia z prow incji uskuteczniam 

odwrotną pocztą.
Z  wszelkiem  poważaniem

O
_ Q

N

(fi
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O l
c
Ct)

CD

5
N

- O
3 !
Ct)

D. Ludkiewicz.

I

N A G W  I A Z  D K Ę

N A  Ś W I Ę T A .

Handel MARYI TYGrIER
p o l e c a  8 wó j

T o o g -ato  z a o p a t r z o n y  s ł s ł a d .

porcelany, chińskiego srebra i lamp-
n iem n ie j:

G A R N IT U R Y  Z CHIŃSKIEGO SREBRA z fabryki C H R ISTO LFA  
S E R W ISY  S T O Ł O W E  do kawy i herbaty, K O SZE  I W A Z O N Y  

EORCELA NOWE na kwiaty.

W Y R O B Y  S Z K L A N N E :
L A M P Y  z fabryki D ITM ARA. F IG U R Y  ŚW IĘ TY C H , W YR O B Y 
ZE S T A L I A N G IE LSK IE J, B R Z Y T W Y , W Y R O B Y  SZUZOT- 
K A RS KIE, L A L K I etc. etc.

W Y P O Ż Y C Z A  S i l Ę  S E R W I S Y

pod przystępnymi malunkami.

CD

O

Przeciw kaszlowi chry­
pce, katarom płuc, a-
stiuie, kokluszow i i t. p.
O L E J  RYBT Z  M IE T U S a  f laszki: 

40, 70 et, i I / ł . '
SO K  S T Y R Y J S K I  flaszka 8 0  et,
S O K  Z I O Ł O W Y  flaszka 1-25 ct.
S Y R U P  Z  P O D F O S O R .  WAPNA 

f laszk i M O  i 1 6 0  ct.
Z I Ó Ł K A  S E E B U R G E R A  p a k iet20ct .

„ D A W I D A  pakiet  2 0  ct.
Z IÓ Ł K A  P I E R S I O W E ,  S Z L A Z O -  

W E ,  pakiet 10. 20 et.

P A S T Y L K I :  S O D E Ń S K J E  pu de łk o  
66 ct. M C H O W E  38 ct. G E R A U - 
D E L A  znakomite  pud. I zł. S Ł O ­
D O W E  10 ct. Z  B A B K I  3 0  ct. 
S Z l A Z O W E  20  ct. i t. p .

poleca

Apteka pod „Gwiazdą” w  Przem yślu.

r
N A  G W I A Z D K Ę

Szczury, Myszy
I  m y s z y  p « * l » e

można w yniszczyć do szczętu 
jedynie za pom ocą mojej

Pułapki patentowanej,

W  ODY" MINERALNE
krajowe i zagraniczne

utrzym uje na składzie

apteka „pod Opatrznością" F. BAJERA w Przemyślu.

kfóra chwyta bez nastawiania 
i nie potrzebuje być d ozoro­
waną. W przcciąsu jednej n o ­
cy  chwyta się od 20—50 sztuk. 
W ydatek jednorazow y tańszy  

od trucizny.
Cena pułapki na szczury 2 

zł., na m yszy 1 zł. 20 ct.
L i. K p s i e i n

Wiedeń, I. Ricm erg. 10.

kup
■ ,w

1

od. r .  1 8 8 2 ,
premjowane m edalem  srebrnym  na w y­

stawie hygiem czno-lekarskiej 
we Lwowie w roku 1 8 8 8 , 

za sz cz y co n e  odszczególniającym i świadectwam i 
i polecane przez n ajw iększe znakom itości le ­

karskie, ja k :

Dra O. von  Brauna, prot. Spaetlia. prot. dra 
Draschcgo, dra Eorinzera z W IED N IA, 

Dra B iesiadeckiego, dra Jando, dra O pol­
sk iego. dra W eigla, dra Widmauna, dra 
Kdwarda Sawickiego, dra Z iem biekiego ze 

L W O W A .
Prot. dra K orezjuiskiego i uroi', dra Jaku­

bow skiego z KR A K O WA .
C. K . radcy sanitarnego jirym aijusza dra 
W olana, dra Strzeleckiego, dra St.ockioewa

w CZERŃ IO W A C H  i w. i.

W I N A

Ł E € * N I C 5K E
aptekarza

KAROLA MIKOLASCHA
w ćw ierć-litrow ych daszkach 7. k ieliszkiem  ja k :
W ino ch in ow e  zł. D50, W in o  chinowo- 
że laz iste  zł. 1-50, W in o  rzewieniowe 
(ru m barba row e)  zł. 1’50. W ino  pejmy- 
n ow e z ł .  1‘50. W in o  pep tonow e  zł.  1 bo  

W i  no Condurango zł. 1 50.

Główny skład na Galicyę w aptece 
Piotra M ikolascha we Lwowie-

I

W e L W O W IE  i na prowincyi we wszy 
■stkich renom ow anycli aptekach.

SK Ł A D  G ŁÓ W N Y  w PKZEMYŚI . U w 
aptece p. Schw arza i Spadkobierców 
Bayera, w K B A K O W IK  u pp. aptekarzy 
F. G R A LE W G K IE G O  i W ISZN IEW SK IEG O .

W e W IE D N IE  dla Austryi, W ęgier 
i państw ościennych  u p. W . iMagaera. III. 
Henmarkt, o .

W yst.raegać się naśladownietw i podra­
biali, bacząc na m arkę ochronnną i własno­
ręczny podpis, do keżdej daszki dołączony.

\ oaV

na \N  o\cN

\e> o '

MU/
jojp
JOP
xu>
m>
xu>
Xil>

rw
m>
m
m>
KIP
m>
KIP
m
m
KUP
KUC
KUC
JOP

I D n  1 . l i s t o p a d a  1S 0 O
otworzyłem 

W  PRZEM YŚLU 
w domu p. Aschkenazow ęj pod 1. 163 

ul. Franciszkańska przy Bramie

obok składu nafty W .  W iktora i Ski
bogato zaopatrzony

F  “P  A  T i  n
*5® dui «£3d J J  <£ JLi  o  Jot s&s

krajow ych rosyjskich i amerykańskich 
gotow ych  i na sztuki.

top
KU)
KUC

Dostarczam serdaki, kołn ierzyki, 
z.arękawki i czapki po najprzystę­
pniejszych cenach.

Jakób  Bernfeld.

IRE

I

KROMTANKA
z koncesyonow anego  zakładu krow iankow ego  

I. Freysingera lekarzit miejskiego w Lisku, 
do nabycia

w aptece „pod O patrznością” E. Bajera
M  P r » e i n y ś l n .
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Halil‘axy
poprawnego systemu

poleca

J. G ó rn iak
po cenach przystępnych.

Jtia__

i T 77" J a r o s ł a w i u
w domu własnym w rynku nrządziliśmy

N O W Ą  F A B R Y K Ę  i

oraz

POKOJE do ŚNIADAŃ
Na zam ówienia zam iejscowe przesyłkę 

uskuteczniam y natychm iast a poręczając za  
dolny towar po najprzystępniejszej cenie, 
polecam y się względom Szanownej P , T , P u ­

bliczności.
A. Kosturkiewicz i Ska

— tgms?

IS

Diukiem S, F. Piątkic l.iosk w Przemyślu.


